
Dodatek do numeru

z dnia 11. Sierpnia 1885.

Polemika dwóch Rosjan.
Pomiędzy organem poważnym, W iesi. Je-wro^y 

a zacofaną gazetą Kifetolanih) wywiazała się 
gwałtowna, może bezprzykładna polemika o za­
chowanie odrębności prowincji inałoiu-kiej pod 
względ"m językowym, literackim i bytowym.

Właściwie jes t  to początek niepraktyko wa- 
nej napaści ze strony Kijewianina  na pomie­
szczone w W iest. Jewr. studjum Pypina, zawiera 
jąee wrażenia literacko-arcystyczne z wycieczek 
nad Wołgę i do Kijowa.

Pypin, „eks-profesor" (tak go nazywa jego 
wróg krytyczny, redaktor Kijewianina, Piehno) 
był tak nieostrożny, iż swoje wrażenia z wycie­
czek nad Wołgę i Dniepr (do Kijowa), drukował 
w Wiest. Jewr., w piśmie, którego jest najda­
wniejszym, " starym, najwytrwalszym pracowni­
kiem.

Wrażenia ujęte są w prześliczne studjum 
hteracko-ariystyezne, które wydało się K ijewla- 
ninowi nową apologją u k r a i n o f i l s t w a ,  za co 
też organ ten gromi Pypina.

Pypin w rzekomej apologn ukrainofilstwa do­
tyka czterech kwestyj: 1) daje określenie ukra-
inofilstwa; 2) traktuje stosunek literatury miej­
scowej do ogólnej, małoruskiej ao rosyjskiej; 8) 
ndowaania prawa literatury małoruskiej do jej 
własnego, samoistnego bytu, i 4) krytykuje prąd 
polemiczny, chcący zniszczyć literaturę raałuru- 
ską.

Co do 1 go.
Proste uczucie przyw iązania do miejsca ro­

dzinnego,—oto określeni s i osnowa ukrainofilstwa. 
Je s t  to określenie tak ogólne, że się stosować 
może do wszystkicn czasów, miejsc i narodów. 
To uczueie rodzinne grubiej, nieskładniej okre­
ślił Karamzyu: „z kim rośniemy i żyjemy, k.u te ­
mu przywykamy".

W stosunku do miejscowości, do danej oko­
licy, ma ono w języku rosyjskim wyborny termin 
„radlna". Owa „radina* jest w Rooji przeciwsta­
wieniem pojęcia „ojczyzna* (atieczestwo). Otóż 
p. Piehno jest-zdania, że miłość ku „radinie*, 
czyli że miłość do kąta rodzinnego podrywa mi­
łość ku ojczyźnie. Pypin walczy przeciw tej in­
synuacji utrzymując, iż bez pierwszej miłości nie 
ma drugiej, że pierwsza jes t  podwaliną drugiej, 
Rosja, czyli jak mówi chłop rosyjski „Russeja*. 
zanadto jes t  wielką ojczyzną, którą rzadko kto 
w całym jej obszarze zwiedził. Uczucie więc mi­
łości do tego olbrzymiego organizmu, utrzymuje 
się m etjlko  przez pojęcie jedności wiary i jedno­
ści władzy, ale i przez to, że się kocha swój kąt 
krajowy, swoją okolicę, swoją „radinę".

Co do 2-go.
Pypin jest tego zdania, że im się bardziej 

będzie rozwijała literatura miejscowa, prowin­
cjonalna, małoruska, tem więcej zyska na 
tern literatura ogólna, rosyjska. Zaznacza­
my to w nawiasie, że nawet i Pypin przy­
puszcza ewentualność jednego języka słowiań­
skiego — rosyjskiego. To zastrzeżenie śmiało 
mogłoby zapewnić Pypmowi list zelazny od nej- 
prawowierniejszych panslawistów, w rodzaju h e t ­
mana Kirieiewa i od najczystszych szowinistów 
w rodzą,u Piehny.

Atoli temu ostatniemu bardzo się nie podo­
ba twierdzenie, iżby rozwój literatury małoruskiej 
mógł wpłynąć na rozwói rosyjskiej. Pypin zaś 
wysnuwa wuiosek swój z faktu, że język jest o r ­

ganizmem żywym, że język ogólny, literacki (ja­
kikolwiek, wszystko jedno), formował się przez 
warstwowanie żywiołów etnograficznych. Rzecz 
słu>zna więc, iż im bujniejszy jes t  rozkwit ży 
wiołów etnvgraficznych, tem wspanialszym, jędr- 
niejszym, potężniejszym staje się język ogolny, 
literacki.

Co do 3-go.
Litera tura małoruska ma prawo do swojego 

bytu, a prawo to posiada najprzód przez długo- 
letność, gdyż literatura małoruska zaczęła się od 
XVI i XVII-go wieku (kroniki, przekłady pisma 
Ś-go, utwory dramatyczne, poezje itd.); następnie 
otrzymała przez romantyzm, nowy bodziec, jak 
to otrzymały wszystkie inne literatury; i wre­
szcie rozwój etnograficzny działa nieustannie i 
wpływa na byt literatury.

W czasie rozkwitu romantyzmu nikt nie za­
przeczał literaturze małoruskiej prawa bytu; w 
czasie zaś wpływów etnograficznych zadekreto­
wano (naturalnie w literaturze puhaowskiej), iż 
literatura małoruska jes t  wytworem intryg, pol­
skiej.

Pypin przeczy temu utrzymując, iż ukiuino- 
filstwo z istoty swojej jest wrogiem polskości; na 
dowód powołuje się na rozbiór '„hajdamaków* 
przez Bielińskiego, aby wykazać, że krytyka ro ­
syjska musiała bromc polskości przed krwiożer- 
czością („kraważadaost) ukraińska.

Co do 4-go.
Prąd polemiczny dążący do zugłidy litera­

tury małoruskiej, rodzi się z zasady, jakoby roz­
wój odrębności był szkodliwym dla jedności n a ­
rodowej ; przeciwko zasadzie tej walczy Pypin 
ścisłem rozumowaniem. Ażali leży w potrzebach 
jedności naroduwej s tare ij  na proch różnic ple­
mienia rosyjskiego ? Jeżeli tak, woła autor, 
to przedew3zystkiem wypadałoby zetrzeć różni­
ce nie — rosyjskie. Byłaby to jednak mono- 
mania !

Taka monomania wywiera wpływ najzgu- 
bniejszy, człowiek b;wiem, co rzuca dla bły­
skotek, uczucie swojskie, staje się w nowej skórze 
człowiekiem bezwarunkowo obojętnym. Monoma- 
nia taka — doprowadza do jednego rezultatu: 
do ogłupienia ludności miejscowej, do wycień­
czenia zasobów umysłowych w danej prowincji. 
Tymczasem sita państwa polega na tem, iżby 
każdy uznawał, że jego interesa moralne są pod 
tarczą i ochroną państwa.

Oto najkróeiej, o ile się tylko dało, stresz­
czony odpowiedni ustęp w studjum Pypina, do­
tyczący, zdaniem Kijewianina, obrony ukraino­
filstwa.

Z całego tego ustępu wyrywa Kijewlanin  ie- 
duo określenie, orzekające, czem jest  ukrainofil- 
stwo, mianowicie określeni1'*, iż jest ono prostem 
uczuciem przywiązania do miejsc rodzinnych, i 
rozpoczyna swoja napaść - (ura 152, 158, 154 
i 155).'

Pierwszy poeisk wyruerzony jest przeciwko 
stanowisku W iest. Jewr. Stanowisko to jes t  for­
tem, broniącym wszystkie „lilstwa* (źydofilstwo, 
polonoiilstwo, ukrainofilstwo), prócz jednego, to 
jes t  „słowianofPstwa*. Dowcipem nawet K jew la -  
nin  nie gardzi; prorokuje bowiem, że czasem 
stanie się Wiest. jew r . obrońcą „kirgizo*, „basz- 
kiro“, , kalmyko* —  filstwa.

Dalej, nie będąc w stanie zaprzeczyć, że u- 
krainofilstwo jest uczuciem przywiązania do stron 
rodzinnych, Kijewlanin  ironicznie ubolewa nad 
naiwnością Pypina. Takie poczciwe uczucie, taicie

miłe i dobre, ale zawiera wjjsoDie seperatyzm. 
Tylko charkowski okres literatury małoruskiej, 
(Hułak-Artemowski, Kotlarewski, Kwitka), był 
niewinnym barankiem, wyleweł natchńienio po 
małorusku, bo łatwiej mu było w tym języku 
tworzyć, ale kiedy prąd literacki przeniósł się do 
Kijowa, z n iew nnego  baranka wyrósł potwór 
polityczny i socjalny 1 Ergo, konkluduje w j e ­
dnym z artykułów Kijewlanin, Pypin w Kijowie 
podburzony był przez klikę, która mu o osta­
tecznych celach rozwoju literatury małoruskiej 
nie nie powiedziała... Jeżeli zaś jego artykuł nie 
jes t  wyrazem podszeptu, to w takim razie Py- 
pm, albo jes t  naiwny i n c nie Wie, aibo chce 
zamydlić oczy („zam az a t#).

Oto —  dokąd doszła polemika dzienmkar 
ska K ijewianina  w kw-stjach literackich!

Wszedłszy na tę właściwą some drogę p. 
Piehno twi«rdizi, że ukrainofilstwo, nie może być 
chyba niewinnem uczuciem przywiązania do 
stron rodzinnych, skoro w kółkach zwolenników 
ukrainofilstwa, znajdują się nie sami Ma^orusi, 
ale i nie-Małorusi, a także dużo „sztajnów* z 
Berdyczewa, a nawet i P o l a e y !

Co do Polaków, zdaje się być Kijewlanir, 
tego przekonania, lubo wprost go me wyraża, ale 
daje do zrozumienia, że literatura małoruska to 
znów owoc intrygi polskiej 1 Jawnie zaś twierdzi 
iż literatura małoruska i cały kierunek ukraino- 
filski nie jest wytworem ducha ludowego, alt 
inteligencji, która wszędzie i zawsze sprzyjała i  
sprzyja Polakom. Problematyczne dowody tegc 
sprzyjania, polegające rzekomo na współczuciu 
inteligencji małoruskiej z ostatnim ruchem pol­
skim — całkowicie należą do dzieaziny psyeho- 
logiji. Znaczy to, iż p. Piehno miał możność 
podsłuchania bicia serca u któregokolwiek z Ma- 
łorusów i tłómaezył je jako wyrażające przychyl­
ność Lachom 1

Ta domniemana przychylność Małorusów, z 
jednej strony, a z drugi ij, dawniejsza „chłopo­
mania" u Polaków na Ukrainie, —  oto mają być 
realne fakta i dowody, iż literatura małoruska 
jest natchnieniem „intrygi polskiej*. ,

Jak  z tą dziwną argumentacją, którą prze­
prowadza i rozwija K ijew lanin , —  stoi w sprze­
czności twierdzenie Pypina, że ukrainofilstwo 
jest z istoty swojej wrog.em dla polskości, że 
nawet literatura rosyjska, w osobie Bielińskiego, 
musiała wziąść pod swoje skrzydło opiekuńcze 
„krwiożerezość* ukraińsko ruską względem Po­
laków 1

Prócz tego Kijewlanin  w innym znowu a r ­
tykule, dowodzi, iż ukrainofilstwo jes t  dążnością 
separatystyczną. Ten pierwiastek miał się roz­
winąć z chwilą, kiedy ruch literacki małorusai 
przeniósł się do Kijowa. Symptomatami separa­
tyzmu mają być: znane z dziejów „towarzystwo 
Cyryla i Metodego*, „Ku!iszówka“, czyli fone­
tyczny sposób pisma, zalecony przez Rulisza i 
„Dragoiranjada-, czyli socjalne brednie prof. 
Dragomanowa, piszącego za granicą.

„Kuliszówkę" uważa K ijew lanin , jako bunt 
w literaturze, jako dowód- „szczoby Moskal ne 
znał, szczo napysano*; a k a fechizm towarzy­
stwa Cyryla i Metodego*, jako zarodek wszyst­
kich soejalno-federaeyjnyeh bredni Diagoma-
ncwa.

Wreszcie K ijew lanin , porzuca metodę msy- 
nuacyjną i występuje jako literacki krytyk je ­
dynie w celu zaprzeczeni-i. utworom literatury 
małoruskiej ich zaiet i piękności.



2 KIiRj ER LWOWSKI.

A wiec najprzód mówi się o grupie pisa- 
rzów okresu charkowskiego (Gułak-Artemowski, 
Kwitka Osnow.aneńko i inni). Niewinni, humo­
ryści, dobroduszni, nie złośliwi w sarkazmie, 
weseli, naturalni, niewymuszeni w stylu — b a­
jarze 1

Okrjis kijowski:- tendencyjny pyszalkowaci. 
Jedsn  S tewezento, grudka rodzimego złota, cza­
ruje mową. Ale Szewczenko dał w siebie wmó 
wić, iż jest ula Rusi człowiekiem opatrznościo­
wym. Było to nieszcjęście i zamiast pięknych 
utworów .K a ta rz y n " ,  „Najmyczki", płodził 
.g łup ią  tendencyjną nędzę", w „Snaoh“, „Neofi­
tach".

Po Szewczence, nikt nie wysunął się nad 
poziom. Markowicz (Marko-Wowezuk), nie była 
małoruską; jej utwory zdaniem krytyk: K ijew la­
nina , zyskują w przekładach na język rosyjski. 
B?rdzo dobrze. Ale w tym „zyskiwaniu" zawie­
ra  się i pytanie ; i po co piszecie po małorusku? 
Rosjance Marko-Wowezuk, nie w dziecinnych la­
tach badającej „Ruś", przyznaje krytyka styl 
piękny, lubo nie tak wzorowy, jak  styl Szew­
czenki.

O KuMszu, buntowniku fjnetyeznym, po­
wiada krytyk Kijewlanina , iż występował równo­
legle z talentami wyższymi, na niekorzyść wła­
sną. W beletrystyce (poezje, powieści, „Czorua 
Rada", „Micbejło Czernyszenko", „Maksym Odno- 
róg)“, równoległość z Szewczenką, Marko-Wow 
czok; w dziejopisarstwie (Historja południowo- 
zachodniej Rus ), równoległość z historyeznemi 
monografiami Kostomarowa; na polu krytyki, 
(oceniał Gogola), równoległość z br. Brambeu 
sern; w tłómaczeniach (Szekspir, Nowy tes ta ­
ment), równoległość ze Staryckim. Tylko, w po­
równaniu z ostatnim, przyznaje Kijewlanin  wyż­
szość Kaliszowi, ale za to działalność .jego n a ­
zywa polonofilską. Kulisz dokładnie zna język 
Białoruski, ale i jego utwory, zdaniem krytyki, 
tylko zyskują w przekładzie rosyjskim. Forma 
wiersza gradka, ale sztywna, robiona, bez poe­
tycznego natchnienia.

O utworach małoruskich Kostomarowa odzy­
wa się krytyk, jako o slabiznach.

O byłem piśmie „Osnowie", orzeka, iż dało 
bardzo skromne rezultaty, nie nadmieniając, że 
byłyby one inne, gdyby pismo dalej istniało.

Wreszcie z teraźniejszych pisarzy, nie z n a j ­
duje, ani jednego, któryby zasługiwał na za­
znaczenie.

Ostatni więc pocisk Kijewlanina  wymierzo­
ny jest przeciw wydawnictwom popularno-nau­
kowym, pudręc^nikom, przeciw przekładom z ję 
syka rosyjssiego, (Staryckij, Oiena Pczyłka), 
przeciw zbiorem pieśni (muzyce? Łysenko) i te ­
atrowi.

Wydawnictwa popularno- naukowe, odzna­
czające się fabrykacją terminów, nie mogą być 
dostępnemi i zrozumiałemi, zarówno dla Rosjan, 
jak  i dla Małorusów. Prowincjonalna gw ara  nie 
dała nic językowi z pojęć oderwanych. Z tłoma- 
czeń, (Staryckij — z poetów rosyjskich, Olena 
Pczyłka z Gogola), wszystkie odznaczają się j ę ­
zykiem pełnym dziwolągów, śmiesznym.

Tak więc literatura małoruska, zdaniem Kry­
tyki Kijewlanina , nic nie dała. Nie zdobyła się 
na  słownik gwary, pomimo wyznaczonego pre- 
mium (akademji nauk?); nie zdobyła się na 
zbiór pamiątek swojskich. Nawet na polu zbiera­
nia pieśni ludowych, prócz Staryekiego, zazna­
cza krytyka prace nie małorusów.

0  teatrze orzeka, że rozwija on w młodzie­
ży nietolerancyjność, brawurę grubiaóstwa i roz­
bestwienie („raznuzdannost").

Takie smutne, podług Kijewlanina  ujemne, 
nikłe rezultaty, osiąga kierunek ukrainofilski, 
gdyż jes t  on dążnością sztuczną, fabrykowaną, 
nie zaś wynikającą z ducha i potrzeb luau, z o- 
nego przywiązania do stron rodzinnych.

Wniosek z tego prz«glądu kierunku ukra.no- 
filskiego wypadł dla kijowskiej krytyki jeden, 
mianowicie: iż ukrainofilstwo jest doktryną, b a r ­
dzo pokrewną z teorjami a n t y - p a ń s t w o -  
w e m  i...

1 stadto pochodzi prześladowanie ruszczy- 
zny w carstwie.

Pobył lwowskiej kolonji wakacyjnej chtODCÓw 

w Hucie Korostowskiej.
Lubo druga połowa miesiąca lipca nie sprzy­

jała wcale tym, którzy się z miast na świeże po­

wietrze wybrali, przeciwnie skwasiła in pobyt; ko­
lonia wakacyjna chłopców jednak w Hucie Koro- 
btuwskiej . wyszła z tych przykrych przypadłości 
obronną ręką. J a k  tylko deszcz ustał, wynosiła się 
miodzież na boisko i murawę i zabawiała ochoczo 
w różne gry. Najwięcej grano w krokieta. Przed 
deszczem chroniono się na s^cioLie podsienia, gdzie 
strzelano z fio łe ita  do celu o nagrodę, odbywano 
wolne kwiczenia gimnastyczne, a wieczorem odby­
wając mnisze galerjami odśpiewywała sobie wszy­
stka młodzież „capstrzyk" na dobranoc.

Często zgromadzano się w Rali na tak  zwauy 
„kwodlibet". Usiadłszy wielkim kołem popisywał 
się keżdy z chłopców tem, cc umiał najlepiej. A 
więc opowiadano anegdoty, bajki, ustępy z dziejów, 
zadawano zagadki i śpiewano; a jeden z uczniów 
przedstawił wcale ndatnie m onudiim : „Ulicznik". 
Czyja produkcja największy pokl.sk zyskała, ten 
otrzymywał nagrodę. (Spinki, krawatki, ramki na 
fotografie itp.) Przed takim kwodlibetem szDeiala 
młodz.-eż skrzętu e po książkach, aby się ez9m naj- 
lepszem popisać i odnieść tryumf nad drugimi. Pan 
Oenar kierownik kolonji niewyczerpany w pomy­
słach przedstawił kilkanaście zajmujących sztuczek 
magicznych, które sobie umyślnie sprowadził od 
firmy Muzie z B e r l in a ; młodzież zaś przywiózłszy 
z subu sciopfcykun (latarnię magiczną), pokazała 
szereg obrazów świetlnych. W przestankach zas tę ­
py wał orkiestrę śpiew młodzieży. Na takie wido 
wiska zb'egali się ciekawi z całej Huty.

Gdy zas pogoda nieco sprzyjała, spinano się 
na pobliskie szczyty gór. Na jeden z takich szczy 
tów zwany „Krzemieniem" (o 1127 mtr. wysokości) 
wyszła młodzież w trzech godzinach; lecz z po­
wrotem zboczywszy na niewłaściwą ścieżynę, b łą­
kała  się przez cztery godziny tak, iż od godziny 
8mej rano do tir,ej wieczorem o małym kawałku 
chleba z masłem znosiła trudy całodzienne z po- 
dziwienia godną wytrwałością. Prawdziwą jednak 
niespodzianką dla wszystkich nie wyjmując nawet 
esób z trudemi obeznanych była wyprawa na „P a- 
r a s k ę " .  J e s t  to w łaócnchu gór ciągnących się 
ponad Skolem, Rorczynem i Kiuszelnicą z jednej 
a Korostowem z drugiej strony najwyższy szczyt 
mający 1271 metrów wysokości, a będący dla do­
rosłych turystów przedmiotem wycieczek, do k tó ­
rych się takowi pierwej dobrze przygotowują i za­
opatrują. Na odezwę pana Oenara, kto oz” ie w so­
bie ochotę i siły do wyprawy na „Paraskę", zgło­
siło się z 45 uczniów 32 małych tnrystów z których 
najmłodszy liczył la t  8 i pół, najstarszy la t  15.

Mając w tornistrach ehlob, miód, masło, zimaą 
pieczeń i cśm butelek czerwonego wina, wyruszyła 
wiara dnia l .  sierpnia pod nadzorem pana Cenara, 
Kowalówki, Nowickiego i Popowicza na „P rraskę" .  
Najpiękniejsza pogoda uśmiechała się do małych 
zuchów, którzy odbywszy milową przestrzeń ponad 
górską rzeką Pntywlą stanęli u stóp „Paraski* na 
wypoczynek. Drapiąc się dalej po stromych stokach 
lesistych i jeszcze bystrzejszej połoninie stanęła 
wiara po kilku godzinnym wysiłku na jzczycie „P a ­
raski"  wydając okrzyk radości. Orły unoszące się 
w pogodnym błękicie, witały przybywających.

I  po cóż te  trudy dla malców? - zapytasz 
czytelniku. Odpowiem ci iż trzytygodniowy pobyt 
na szczycie wysokiej góry je s t  rzadką lecz obfitą 
wskutki i n ieza tartą  w pamięci lekcją gaografji. 
Z  takiego to punktu bowiem zyskują uczeń praw ­
dziwe pojęcie o konfiguracji nietylbo pasma gór 
lecz i o konfiguracji kraju  w ogółu Tu prostuje 1 
uzupełnia sobie uczeń liczne pojęcia, geograficzne. 
Żywy ten a barwny i wspaniały o traz  przekonywa 
go, iż najlepsza mapa je s t  nędznym wizerunkiem 
ziemi. I le  zaś czar górskich widoków rodzi myśli 
uczuć i zamysłów trudnoby dziś było od ucznia 
wybadać. Rozniecony ogień miał być dla pozosta­
łych w domu sygnałem przybycia na upragnione 
miejsce. Powrót odbyto inną drogą prowadzącą już 
to wierzchami gór, już to wysokie mi stokami aż po 
pod .K orczankę" gdzie Da uroczej polanie posiliła 
się strudzona młodzież mlekiem świeżo dojonem. 
Stanęliśmy w domu przed godziną 9 -tą wieczorem 
witani radośnie przez pozostałych w domu. "Wypra­
wa trw a ła  godzin dw anaście ; a niezwykłą wytrwa­
łość małych turystów przypisaó chyba należy 
wszechstronnej grze mięśni w czasie pochodu po 
górach, czarującym co chwila zmieniającym się a 
nieznanym widokiem, i wesołemu nastrojowi towa­
rzystwa, które niedopuszcza narzekań nawet u n a j ­
bardziej pieszczonych jedynaków jakich kilku było 
na wyprawie.

Nazajutrz wstała wszystka wiars zdrowo eo

tem większem zadowoleniem napawaio starszych a  
przedew izystkiem p. Oenara inicjatora wycieczki.

Dla drugiej serji kolonistów, która przybywa 
do H uty  dnia 8 bm. gotuje się kilka wycieczek ró­
wnież pouczających, aby nietyJko krzepić eiało ale 
także zasilać ducha, uszlachetniać serce ł wzma­
cniać trudami wolę. H u ta  dnia 4 sierpnia 188b,

! - W alenty Kowalowka.

K B O N I M Ą
Wycieozai i festyny wczorajsze byiy w usta- 

wicznem niebezpieczeństwie, z powodu grożącegc 
ciąg.e deszczu. W rerzcie jedratc nieba zlitowały się 
nad komitetami i rozprószyły ehmury. Do Zimnej- 
wody wybrało się około 200 osób, zapowiedzianej 
jednak afiszami muzyki, nie było, Festyn w ogro­
dzie Kiselki, na dochód pogorzelców HorodenIJ 
wypadł pod każdym względem świetnie. Czysty do- 
ehód wyniósł około 180 złr. co w obec kosztów 
cztero - krotnego odraczania, jes t  kwotą wcale p o ­
każ tą. “  „

4 ’.bnm pięknych kobie., wygrał numer 258, 
posiadacz tego numeru zgłosić sie zechce do prze­
wodniczącego komitetu uliea R aro la  Ludwika hotel 
Narodowy Wycieczka grona farmaceutów dc Pod- 
horzec, również od dwóch tygodni odraczana, uda­
ła  się bardzo dobrze. Uczestnicy zwiedzili zamek 
w Oleslrn i w Podhorcach i przepędzili dzień na­
der przyjemnie.

Niemniej dobrze udała się zabawa w Hołosku.
Arcyksiąie Albrecht, powróciwszy w sobotę zno­

wu do Lwowa, korzystał z pauzy niedzielnej i 
zwidzał wszystkie kościoły i cerkwie.

Ks. metropolita Sembratowicz Dawi ooecuie w 
R ry łosń , dokąd udał się także ks. kanonik Sięga- 
lewicz.

Z żyoia towarzyskiego. W  Karlsbadzie odbyły 
się zaręczyny pana Zygmunta Rolisehera, Właści­
ciela czerlańskiei fabryki papieru, z panną Bertą 
Rlermanówną ze Lwowa. 1

Wędrówka akademików ruswch doznała prze­
szkody ze strony władz w Tarnopolu I Mikulińcaoh. 
W  pierwszej miejscowości odbył? się wieczornica 
dopiero za pozwoleniem namiestnictwa. W Mikulió- 
caeh zaś nie wolno było ani śpiewać ani grać. Tań­
czono więc tylko przy asystencji żandarmów. Na­
tomiast w Trembowli, (Jhorostkawie i HnsiatynU 
bardzo pięknie wszystko urządzono.

f  W  Góroe Narodowej pod Krakowem zmarł 
d. 7 bm. Feliks hr. Roztworowski.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego, P. Ignacy F r a n ­
ciszek Dembowski, urodzony w Krakowie, otrzy­
mał stopień doktora prawa.

Tanie, drobne pomieszkania w K ik o w ie .  Ns 
zwykłem miesięcznem posiedzeniu Arcybractwa Mi­
łosierdzia i Banku Pobożnego, odbytem dnia 7. b 
m., podniósł wizytator Arcybractwa p. Karol D ro ­
zdowski sprawę tanich mniejszych pombszkań dla 
uboższej klasy ludności tamtejszego miasta. Wflkutel 
zwiększającej się liczby mieszkańców i przyrostu 
wielu pięknych i okazałych budynków na przedmie­
ściach w miejsce starych i szpetnych ruder, bie 
auiejsza klasa ludnoeci, szczególniej wyrobnicy i 
rzemieślnicy, zmnszoną je s t  z powodu drogich m ie­
szkań ścieśniać się i gnieździć po kilka rodzm w 
jednej małej iznie, wskutek czego powstaje zaró­
wno demoralizacja jak  różne zakaźnb choroby. 
Brak  więc mniejszych a tanich mieszkań dla robo­
czej klasy. daje się w Krakowie doUliwie 
uezuwać. Otóż pragnąc tej przykrej niedogodności 
zaradzić, stawił p. Drozdowski wniosek, aby R ada  
Arcybractwa zamiast udzielania tanich pożyczek 
na budowę domów, zechciała się zająć btawianiem 
takich drobnych a tanich pomieszkań. Wniosek p. 
Drozdowskiego przychylnie przyjęty przer  Rr.dę 
Areybractwa przydzielony zosta! osobnej ad hoc 
w/branej komisji, k tóra po dokładnem zbadaniu 
dotyczących szczegółów, przedłoży ostateczny wy­
nik Radzie Arcybractwa

Komitet wsparoia wydalonych z Prus zawiązali 
się w Rzeszowie. W skład tegoż weszli pp. Edw ard  
Jędrzejowicz, Wojciech Kalinowski August Bobro- 
wnicki 1 Stanisław Jędrzejowicz, Zbyszewski, Ig n a ­
cy Wurm, E. F .  Arvay i Władysław Wojnarowski.

Kasa oszozędnośoi w Rzeszowie ofiarowała * 
czystego dochodu za 1884 rok, 200 złr .  na spru~ 
wienie lampy przed wielki ołtarz kościoła farnego. 
Tymi też dniami oddaną została Komitetowi ko­
śc ianem u piękna lampa z srebra chińskiego, no- 

ząca napis „D ar  kasy oszczędności w Rzeszo­
wie 1885."
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Zsmknięoie targów na bydło. W Radnie wiel­
kiej, Głogowie, Mrowli i Świlczy sprawdzono w 
nbiegłym tygodniu zarazę pyskową i racicową 'u 
bydła i nierogacizny, dla tego starostwo rzeszow­
skie zamknęło ta rg i  na bydło i nierogaeiznę w 
Rzeszowie i Głogowie.

Zakłaa staroów i kalek św. Kazimierza w Paryżu, 
przeznaczony dla bawiących we Francji Polaków, 
azyskał niedawno pozwolonie na urządzenie loterji, 
złożonej z t rzystu  tysięcy losów, po cenie jednego 
franka. W ygrane składać się będą przeważnie z o 
brązów i dzieł sztuki, oraz wszelkiego rodzaju 
fantów, nadsyłanych w darze. Wielu artystów P o ­
laków  i cudzoziemców obiecało na tę loterję swe 
prace. Część tych ofiar jest  już w posiadaniu z a ­
k ład a ;  część biletów jes t  również rozpi zedauą, rzbcz 
jednak nie rozwija się tak szybko, jakby życzyć 
sobie należało. Sprawą loterji zajmuje się komitet, 
specjalnie w tym ceiu utworzony, na którego czele 
stoi hrabina de Montessny, której zakład sw. K a ­
zimierza bardzo wiele zawdzięcza Biuro komitetu 
mieści się przy julicy Saint Dnniniąue Nr. 108 w 
Paryżu.

W  Czerniowoaoh pojawiła się dnia 8 bm. dru 
kiem „Apoligja grecko wschodniego kościoła na B u ­
kowinie* podpisana przez metropolitę," aokimandry- 
tow i członków konsystorza. Żali się ona na arcy 
biskupa Felińskiego i na osiedlania jezuitów, t u ­
dzież wyraża ubawę aby nie zaprowadzono w Czer- 
niowcach biskupstwa katolickiego. Biedne klei-ykały 
o r jen ta lae  !

Złodziej, który okradł świeżo lombard w W a r­
szawie nazywa się Baśklewicz, i prawdopodobnie 
schronił się do Galicji.

Strzelbę w futerale zgubiono w Piątek  (7 bm.), 
pomiędzy hotelem angielbkim a uL Zygmunto j?ską. 
Znalazca otrzyma dobrą nadgrodę.

Bzeszów 8 sierpnia. (Przemyślny ssynkarz). 
Leib  Reich, właściciel 8 dzieci i szynkowni w Rud 
niku nad Sanem, przy pomocy swej żony Oiejwy i 
eórki swej zwabiał do karczmy chłopów wracających 
* pieniądzmi s targów, i upijając ich okradał z go­
tówki. Gdy się który spostrzegł, wtedy robiono z 
nim awanturę, wyrzucano za drzwi, a nawet z a ­
skarżano do sądu powiatowego w Nisku o obrazę 
ezci, i od ewentualnych skutków procesowych —  
pokrzywdzeni chłopi jeszcze musieli się okupywać. 
A ż  przeć.eż raz  trafiła kosa na kamień, gdyż na 
gorącym uczynku wyłapał go Antoni Łysowski z 
Koziarni i dał zuać do żandarmerji, która Lejbę 
% żoną oddała do kryminału tutejszego Po 8 mie- 
lięcznem śledztwie, sąd obwodowy skazał go na 1 
rek, a żonę na 2 miesiące więzienia. Reich wma­
wiał w chłopów, ze to „K usy” (djabeł) pozbawiał 
ich gotówki.

Na«i malarze za granicą. Wielu malarzy poi 
•kich zawarło umowę z wystawami obrazów w Pe- 
ereie i L ipssa  w sprawie stałego umieszczania tam 
awoiah prac. Nie ulega, wątpliwości, iż tym sposo­
bem pokup obrazów polskich malarzy zwiększy »ię, 
tembardziej, iż tylko wybitniejsze siły będą tam 
reprezentowały u a* * ą  szlakę.

Awanturnicze ptactwo. W jednym z sądów po­
koju w Królestwie, osądzoną została sprawa o bi­
ja tykę  w izynkowni. Dziwnym ubiegiem okoliczno 
ści, wszyscy czterej podsądni noszą nazwiska p ta ­
sie, a mianowicie: Bersz  Dzięcioł, Tomu sz Skowro­
nek, tudzież bracia Józef  i Karol Szczygły. Waty. 
soy czterej skazani zostsli na dwutygodniowe zam­
knięcie w Klatce,

Metalizaoja zwłok. Przed pewnym czasem w 
F ta n k f .  Ztg. znaleźliśmy wiadomość o podanym 
dr.tez niejakiego "Vergowatza pomyśle pokrywania 
sw łok ludzkich sposobem galwan;cznym powłoką 
metalową, która pozwoliłaby zachowywać je w ca­
łości przez długie wtoki. J e s t  to pomysł nowy, 
k tóry jednakże trudno nrzwać niepraktycznym. 
Frankf. Ztg., powracając w kilkanaście dni pzźuiej 
do tegoż pezedmiutn, przypomina, że na wielkiej 
wystawie elektrycznej r  Paryżu w r. 1881 wysta­
wione były w wielkiej szafie ezklannej części zwłok, 
iłużące ccISw anatomicznych, które wyglądały 

j a k  najpiękniejsce odlewy metaliczne i w zupełno­
ści zachowały pierwotne Kształty. Na mniejszej 
wystawie elektrycznej, urządzonej także w Paryżu 
w r. 1885. znajdowały sie okazy organiczne, nie- 
tylko powleczone metalem, ale nawet nawskróś 
umetalizowane, tak, że w odłamach zniKała zupeł 
*ie substancja organiczna, widać było tylko odłam, 
ue różniący Jię niczem od metalicznego. Proceder 

wrgotatza je s t  zatem, zdaniem autora a-tykułu, 
bardzo moiebny, a nawet \r wykonaniu pociągnąłby 
ca sobą koszta względnie niewielkie.

Śmierć admirała Courbet. Paryski Figaro  otrzy- 
icaJ listy z Chin, która bardzo złe światło rzucają 
na lekarza okrętowego, który lec»ył Oourbbta. We­
dług tych listów, lekarz aż do ostatniej ehwili u- 
trzymyw-ł chorobę admirała w tajemnicy. Uiuo, 
że obok niego znajdowało się "• jeszcze 5 lekarzy 
pierwsze] klasy, nie wezwał żadi ego z nich na 
naradę, ani nawet, co było jego obowiązkiem, nie 
nawi&domil przełożonego lekdrza sztabowego. —  
Rzecz proBla, że te"az każdy z pominiętych kole­
gów utrzymuje, iż Dył by onorobę usunął.

Wyprawa do Zanzibaru Przeznaczona do Z an­
zibaru część floty niemieckiej zbiera się w Port- 
Louis na wyspie sw. Maurycego. Aż do 3x. lipo a 
zebrały się tara były aż cztery fregaty.

Parasol. , do wszystkiego. Grono młodzieży war­
szawskiej, powróciwszy z wędrówki po kraju pod 
wodzą sędziwego nauczyciela, wręczyło temu osta 
tniemu niezwykły podaruuek. Jes t  to olbrzymich 
rozmiarów parasol, w którego lasce znajdują się 
wszystkie niemal potrzebne do podróży przybory. 
Oprócz tego parasol w razie potrzeby mógłby słu­
żyć za dość obszbrny namiot. Podarek teo, odzna 
cza,jacy się pomysłem, był przygotowany przez j e ­
dnego z tutejszych rzemieślników.

W góraoh. 1 ........
— Niczego wam nie zazdroszczę 1 jak  dobrej 

wody do picia. Bo tutaj w górach, w izak musicie 
mieć świetną wodę?

— Oj tak, proszę jasnego pana, jak jest wo­
da — to mętna, a jatr jasna — to iej piawie 
nie ma.

Złośliwie.
— Panie profesorze, dlaczego my właściwie 

łwiemy się płcią piękną? — pyta z przymiloniem 
stara i brzydka panna Htflema, profesora Iks.

—  A tego to ja doprawdy nie wiem — odpo­
wiada patrząc na nią profesor.

Letnie kuraoje.
— Doktorze, wywiedziałem się o tycŁ wodach 

do których mnie posyłasz — une mi woale nie 
pasują.

— Zkądże pan to waosisz ?
— Bo tam grają tylko w „wista®, a ja  lubię 

„maczka”.
W zoologicznym ogrodzie.

Przed Klatką z żyrafami.
Mój Boże! Ale to dopiero szyja.! Tym bie­

dnym zwierzętom to chyba musi jedzenie wystyg­
nąć, nim się do żołądka dostanie.

Wiadomości polityczna
Poznań 8. sierpnia, Z Brodnicy donoszą do 

Thor. Ostd. Ztg., że Moskale wcale łagodnie się 
nie obchodzą z wydalonymi z Prus Polakami. 
Osadza'ą ich w więzieniu i trzymają w niem 
dopóty, dopóki nie złożą lakiego okupu Gorzej 
jeszcze postępują sobie ze zbiegami z wojska. 
Tych bija nahajkami, kułakują i wloką od w ię­
zienia do więzienia, aż ich dostawią do dawniej­
szego ich pułku, Przy nadejściu jakiej partji, 
porównują przedewszystkiem wystawiony przez 
władze pruskie spis z rzeczywista liczbą wydalo­
nych i biada, takiemu biedikowi, którego syn lub 
córka w Prusiech pozostali. Pakuią wtenczas całą 
gromadę nieszczęśliwych do więzienia i trzymają 
ją  aż do przybycia brakującej osoby. A jakie są 
więzienia moskiewskie — to rzecz znana.

Belgrad 8. sierpnia. Wczoraj deputowany J a -  
kowljewicz nap:dnięty  i zamordowany został w 
Bprsii zi pod Górni Mdanowac przez bandę opry- 
szków, zostającą pod dowództwem osławionego 
Dedica. Morderstwo to jak utrzymują, popełnione 
7ostało z motywów politycznych. Zamordowany 
u unął się bowiem od opozycji i był wiernym 
zwolennikiem rząau.

Berlin 6 sierpnia. Socjalno-d nnokratyczuafrak- 
c.ia parlamentarna, ogłasza w sw ym  organie So- 
cmldemokrat OKÓlniic, podpisany przez wszystkich 
dwudziestu czterech posłów parlamentu. W okól 
niku tym mowa j es t  o zachowaniu się w czasie 
przyszłej se6]i parh mentu.

.Jeżeli  frakcja soejalno-demokratyczna—- po» 
wiada Sociald^mokrat — któia pod panowaniem 
prawa wyjątkowego jes t  jedyną możebną repre­
zentacją oficjalną Bocialistów w Niemczech, ma z 
całą siłą stronnictwa występować, to musi mieć 
wszystkich swych stronników za sobą w zwar­
tych szeregach. Jestto  przemóż tylko możebnem

jeżeli każdy skoro mu jakaś czynność lub uchw a­
ła  się nie podoba, mimo te zastosuje się do niej„ 
ponieważ większość oświadczyła się za tem. T y l­
ko przez poddanie się indywiduum pod wolę wię­
kszości, da s.ę w walce politycznej eoś wielkiego 
zdziałać. W przeciwnym razie siły się rozdrobią 
i zwyeięztwo staje się memożebnem. Nikt nie 
jest nieomylnym a błąd może być napiawionym 
na nowo. Frakcja socjalistyczna nigdy nie rości­
ła  pretensji do repiezenlnw ania całej sumy in te ­
ligencji stronnictwa. Atoji sw.adomą jes t  swego 
obowiązku do walki na wysuniętych posterunkach 
i ma bezwątpienia prawo do prowadzenia tei wal­
ki wszelką przysługującą mu bronią,, przy popar­
ciu wszystkich stronników, n» podstawie progra­
mu, przyjętego b a  kongresie w Gotha“.

Paryż 9 sierpnia. „Republiąue frangaise* 
donosi, że zasady przymierza zaczepno odpornego 
między Chiaami i ć n g l j ą  wypracowane przez R o­
berta H"irta zostały podpisane w Tientsinie 9go 
czerwea tj. równocześn.e z traktatem  pokojowym 
francuskim. Tem właśnie tłumaczy się, iż Chiny 
podpisały trakta t pokojowy pomimo klęski F r a n ­
cuzów pod Langeon i upadku Ferrego W myśl 
przymierza z Aagiją koncentruje się teraz armja 
chińska na grauicy turkostańskiej pod wadzą 
Lu Yinh Phuica. Oprócz tej utworzona ma być 
armja druga, a okręty zakupione w Niemczech 
obsadzone zostaną załogą angielską. Na uzbroje­
nia te ma Anglja zaliczyć Chinom pieniądze, 
a sKoro podobne przymierze zawarte zostanie z 
Tarcją rozpoezuą się kroki nieprzyjacielskie Chin 
przeciw Rosji. Li-Hung Czang zachowuje się o d ­
tąd bardzo wyzywająeo wobec Rosji, niedawno 
żądał on uregulowania sprawy granicznej i za­
groził Rosji wojną, w razie gdyby ona przedsię­
wzięła coś przeciw Korei.

hzym 9 sierpnia. Krąży tu pogłosŁ* o zja­
ździe Depretisa z Salisburym w Contrewille.

Tsi8gramy „Kurier? lwowskiego"
Wiedeń 9. sierpnia. S  oicazji 80 urodzin Schn .er- 

linga pojawił się w ladzie miejskiej wniosek c n a ­
zwanie jego nazwiskiem dotychczasowego Reich* 
rathsplatz u. Po burzliwej debacie wniosek ten od 
rzucono. Podczas debaty przeciwnicy podnieśli su 
rzut iż przyjęcie tego wmoskn nosiłoby cechę po­
litycznej demonstracji.

Wiedeń 9, sierpnia. Karol Renryk boydellr  
który usiłował pod groźbą śmieroi, w /łudzić od 
Gladstona 800 funtów szterlingów, skrzany zo­
stał wczoraj przez sąd wiedeński na 6 miesięcy 
więzienia.

Praga 9. sierpnia. N arodni L is ty  z entuzja­
zmem witają wizytę cara w Amtrji,  jako ze datek 
poKoju pomiędzy dwema państwami ,->łowiań- 
skiemi.

W okręgu iczyńskim wybrany do Rady pań ­
stwa mielnik Diirich przeeiwka Jausie.

(nspruck 9. sierpnia. Kilkanaście tysięcy 
strzelców wzięło udział w dzisiejszym pochodzie 
przed cesarzem. Z Wiednia przybyło około 400, 
a wczoiaj wieezorera odbyła się se re rada  na cześć 
cesarza.

Kromieryż 9 sierpnia. Lo tąd  nie nadeszło nic 
urzędowego co do zjazdu. Przyjeehał tylko z Wie 
daia S tłhhug, szef korpusu detektywów, i zapo­
wiedział przyjazd swój namiestnik Sehdnborn. 
Za inicjatywą burmistrza Wojakowicza ukonsty­
tuował się komitet przyjęcia.

Budapeszt 9 sierpnia. Nemzet donosi, że Kal- 
noky na przyszły tydzień jedzie do Yarzinu na 
kilka dni.

Marsylja 9 sierpnia W ostataich 24 godzi­
nach było 61 wypadków śmierci na eholerę, 
między temi zmarło 28 dzieci. Wojsko rozłożono 
za miattem.

W Algierze spaliło się 4090 (?) hektarów 
lasu.

i p p e z f f j l  o f r t a d Ł w a
Wtorek

I.
Z ipa. jarzynowa. Turezęta 

z  sałatą głowiastą Szpaiagi 
Pierożki z czeresn.ami.

II
Rosół • raakaran -m. Pii 

ezef wołowa a grzybkami 
Koch ezereśn owy.

V



KURJiiF  IW O W S K L

Pilsner
B iugerl iches  B rauhaus ,  Pi lsen ,  

gegr. im Ju h re  1842.)

NAJLEPSZE PIWO
w państwie dustryaokiem

odznaczone wieioms m eda lam i na  róznyeh wystawach.
C o d z ie n n ie  ś w i e ż e  

w główny] i 3kładzie we Lwowie, ul.  Sobieskiego 1. 22.
B u te lka  półli t rowa kosztuje 20 et.  oprócz kaucji  za szkło (6 et.) 

A b o n a r e n t  na  50 butelek 8 złr .  50 et.; odbiorcom 5 butelek d ostaw ia  
się  do donic piwo w oznaczonej godzinie.

W  tym samym sk ładzie  nabyć można s łynny „imperial* 
piwo msreowe znakomitej jakości .  B u te lk a  13 centów. A bonam ent 
na  50 butelek  złr.  5 '50 k r .  ,

P ilsn e r  m ie sz c z a ń s k i  do nabyeit.  w h a n d la ch  pp. A. M ań 
k iwskiego, St. Markiewicza,  Gustawa Schram m a, Ign . Czap irowskiego.

F r .  Czarneckiego, N »thana B au m an a  Synuw, Henrvka  Meyera, Ł y cz a ­
ków, Hotel Źorża ,  Hotel W arszaw sk i ,  Hotel Krakowski i Staszkiewicza

1 8 9 5 N o w e  ś l e d z i e !  1 » 8 5 .

ar najlepszym doborze w beczułkach pocztorrych pod gwa- 
ranv!j% z° wartości 50 sztuk, rozsyłam franco za zaliczką po­

cztową 3 marek =  1 złr. 75 kr. w. a.
P. Brotsen. Croeslin a. d. Ostsee. R. B. Stralsuud.

Plakaty, Cenniki Druid: urzędowe, bankowe, kupieckie 
kas zaliczkowych.; Papiery wartościowe, Rejestra gospodarskie, 
Jussta,

(pismem drukowem (czcionkami)^pismem angielskiem, trancuskiem, lub gotyckiem)
.= I ty tuły,  nu t  rysunkiem  lub  pismem, nu ty  z tekstem [arukowom pismem)] lub lekst p isany,  etykiety na 

wina, piwa etc. e tykie ty  i sygnatury  ap tekarsk ie ,  etykie ty handlów  korzennych, znaczki na  ehleb d la  
piekarzy eet  ect. mapy, k rajobrazy, obrazy kredowe lub farbam i,  wykonuje za pomocą m aszyny po­
spiesznej z p rzyrządem  do pary  (obecnie wszystkie litografie  za g ran icą  są  zaopatrzone ‘ym wyaalaz  
kiem sztuki)J

P ły ty  będą przechowane ze wszelk ich  druków —  tak, iż w każdym czasie może n ak ładca  dowolną 
ilość egzemplarzy zamawiać.

LITOG1U FJA
F . l E t t A F O O W l C Z A

we Lwowie, p lac  B ern ard y ń sk i  13.

1Ł O >« J-. 
2 N JO “ o

m

Nowo urządzony h andel

i i  ;i-: k  u  a  t  y

, chińsko rosyjskiej

E D M U N D A  R IE D L A  
we Lwowie, pl.  M arjaek i  10.

poleca zbioru majowego :

p ó l i i l o  CONGO —  —  —  i t r .  1-60
„ „ SOUCHOHG cz a rn a  „ 2*—
* m n z b ió r m ajo w y  3*—
„ „ KAYSOW  c z a rn a  —  —  4 ,—
„ * M KLAN GM do L o n d re s  —  4 —
„ „ PECCO —  —  — —  3 —
» „ * k a raw an o w a  —  4 '—
w „ „ n a jp rz e d n ie jsz a  t»‘—
* n W y siew k i h e rb a c ian e  —  1*30 
„ „ „ z  n a jle p . h e rb a t  —  1*60

Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji  w yeeła  
s ic  o d w ro tn ą  p o cz tą . (430)

O pakow an ie  s ię  n ic  n ie  liczy .

Każdy nagniotek,
narośl  rogową i brodawki usuw a w 
k iótkim czasie p e w n ie  i b es  b o ­
la jedynie  za pomocą posm arowa­
nia pendzlem, s ła w n y  t n zn an y  
środek ,  preparow an" jedyn ie  p raw ­
dziwie w aptece RatUauera.  —  K a r ­
ton z flas .eczką  i  pendzlem 50 e t ,  
Z powodu naś ladow ania  tego środ 
ka, nie mającego żadnego sku tku ,  
należy żądać wyraźnie  jedynie  p ra w ­
dziwego „ ś ro d k a 1 na nagniotki® 
R A D L A L E R a  z C ze rw o n e j  ap ­
teki w  P ozn an ia .  W l  Lwowie w 
apt. Zygm. R u A e r a ,  w K rak o w ie  u 
/ .p tek a -za  W ik tora  R ed yk, w 
C ze rn io w ca c h  u lg a .  S cn nirch n ,

i i

S  G A L I C Y J S K I
|  B A N K  K R E D Y T O W Y

weLwowie
jo* przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje  następu jące

I  a sy g n  a ty  k asow e
@  4 ‘/a0/, płatne w 6 0 dni po wypowiedzeniu i
J §  r 4g „ 30
^  Lwów dnia 1 jStycznia 1834.
@ Di/rekcja

Zarząd dół Pacykńw
p. S tan is ław ów
m a do sp rzed an ia  :

100u sz tuk desek jaw orowych trzy 
le tn ich  cal i ćwieó grubych  2 —3 
sążn i  d ług ich  różnej szerokości; 10 00 
sz tuk  desek olchowych w tych  sa ­
m ych ro z m ia r a c h ; 300 sztuk de 
sek  dębowych również w tych  roz 
m ia r a c h .  W a ż n e  d l a  s t o l a r z y  i 
f a b r y k a n t ó w  p o s a d z e k .  (44«)

rajowa niższa szkoła rolnicza *w Horoclenee
zostanie otwartą z dniem 1 września. Zgłoszenia o przyję­
cie uczniów nadsyłać można bezwłocznie da Dyrekcji szko­
ły, Przyjęci mogą być fd ,  którzy ukończyli przynajmniej 
szkołę ludową i szesnasty ros życia. Kurs nauk rozłożono 
na la t trzy. Całkowite roczne utrzymanie ucznia wynosi 

150 złr. w. a. Bliższych wyjaśnień udziela (433]

D yrekcja szkoły.
®SS®a m  .

X ■u."b:_e:ń-
2aklad  kąpielowy wód siarczanyćh.

Od 15 S ie rpn ia  rozpoczyna się 3-ci sezon, w k tó rym  
ceny rom ieszkań  i kąp ie l i  będą znacznie  zniżone

Mniej zamożnym nadarza  się sposobność odbyć k u ­
rację tan im  kosztem a wiadomo że u nas je s ień  bywa 
zwykle pogodna. Bliższych szczegółów udzieli

IDjyrel̂ cja, zańłsłaca.*u.
(454) w Luoien iu  ped Lwowem.

^ ,7----s5S*łs r;,j
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ttO O O O O O Ć J M t
Skład fortepianów

i konoes. szkoła  muzyczna

I M 4 R K A
przenies ione  zostały do kamienicy 
R ynek  pod 1. 9 na  L  piętro (dawniej  
rezydencji  a rcyb iskupie j) .  Ku^sa 
szkolne nauk i  gry  na  fortepianie  w 
3 oddziałach i śpiewu rozpoczynają 

się  z d. 1 września .  (428j

x x x x * x x x x x x

Założone w r,1863 Laboratorium
chemiczno - kosmetyczne

W .TEFY, obecnie A.POKORNEGO
m a g is tr a  farm acji 

p o l e c a :
E a u  de Rotot, woda do ust.  N ie  m a drugiego 

ś rodka  n ad  powyższą wodę, posiada  bowiem nactępujące  
za le ty :  oczyszcza zęby, aauwa n iep rzy jem ną  woń z ust, 
zapobiega dalszemu p róehuien iu  i zapa len iu  dziurawych 
zębów, : ik  również tworzeniu się kam ien ia  w ianegu i raz 
n a  zawsze ból zębów u su w a , —  Cena 40 cent. i 1 złr.

W odę salicylową do ust i zęhów; konserwuje 
dz iąsła ,  pozbawia us ta  n ieprzyjemnego odoru i wstrzymuje  
psucie się  zębów. — Cena 5u centów.

P asta  ruśliuno - arom atyczna a la  Bnutemard  
pien iąca ,  do czyszczenia z ęb ó w . ; - -  Cena 30 cent.

P ro sz ek  roś l in n y  do zębów, zapobiega tworzeniu 
się ksimciiia ,  oczyszcza zęby, przyw raca jąc  białość i usu- 
wa_nieprzyjeinny zapach z ust.  — Pudełko 20 i 3.) et.

P ro sz ek  s a l i c y lo w y  do zębów. —  Cena pude łka  
20 i 3’1 cent.

Pastylki aromatyczne du ust,  d la  n a d a n ia  przy- 
iemuego odoru przy mówieniu i oddeehaniu.  — Cena p u ­
dełeczka 35 cent

S zcz o tecz k i  do zębów z fabryk  pa rysk ich  od 25 
do 80 centów.

Cpnia i. Millera
p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m  

p o leca  ‘/i k ilo
Najwyborniejszych fp  gatunki ka r i  

melków 90 ct. pomadki,  ezekoiadk- 
owoce 1'20, drobae c ias tka  do h e r ­
baty 1 '— o każdej porze na jw ybor­
n ie jsza  kawa, he rba ta ,  czekolada i 
lody. (422)

Niema nagniotków!
Niezawodny środek n a  wygubie­

nie nagniotków brodawek i innych 
podobnych naroś l i  skórnych, bez bolu 

i bez żadnego niebezpieczeństwa 
C na bekonu 50  ot. 

w aptece 
K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  

w e  L w o w i e .

Zarząd zakładu wodoleczniczego 
w Zawałowie donosi, że z dniem 
1 sierpnia otworzono t?ńszj 
sezon; należjtosć całkowita za 
mieszkanie wikt i leczenie 

miesięcznie 60 złr. (419)

liczą
o fa n e  ogłoszenia

się za każde sfowo po 1 JL centa.

d i ś i U M B n  r s a a a u i ,

TpVo h a n d l u  uczeń. Dobrze wyeho- 
Jl )  wany m łodzieniec  z uezciwemi 
zasadami,  posiadający  rodziców za­
mieszkałych we Lwowie, znajdzie 
umieszczenie w handlu  p łó tna  i b ie ­
lizny J a n a  R ied la  we Lwowie.

( '11)

■Jt ł p n s z y n y  d o  s z y c i a  zupełnie  
jLVX nowej konsfrultoji,  nadzwyczaj 
pojedyncze i Uardzo praktyczne, po­
leca Jć/.ef Iwau,eki  Lwów Hotel 
Żorza. [523]

d u u ! d u ’ i iklepj.
C )  C )  t  lub razem 8 pokoi,  2 
aU i cD j  £L t  poKoje kawalerskie  ul.  
Rrn szewski ego 1. 23. (s 85)*H J p ł o d a  o s u b a ,  życzy sobie przy- 

jD/jt. j ą ć  obowiązek w jak im  oby­
watelskim  domu do zarządu .  Bliższe 
szczegóły pod 1. L .  M. udzieli  Adni. 
K urje ra

T i T  e a iu o śc ia c ń E .  B ra je ra ,  b r a -  
V V  ierowska 6, K a ' i 'n ie r z e w s k a  

i 3ń (wchód również z u l icy  J a ­
giellońskiej;  3  p o k o i k i ,  p r z e d ­
p o k ó j .  k u c h n i a  e t c .  ( s trona  po ­
łudniowa) ( z a r a z )  p o m i e s z k a n i e  
n aw Ta l e r s k i e  u m e b l o w a n e  na  
I. piętrz^ (1 pokój i przedpokój) z 
obsługą lub bez p o k ó j  k a w  a l e r s k i  
oa f  września  
p o k o j  z  k u c h n i ą  ^
“ k l e n v
s i l  l y  za lM  
w o z o w n i a  j
Bliższej wiadomości udz ie la  w ła śc i ­
ciel luD tegoż bióro (Kazimierzowska 
37.) (873)

‘Y J J o r t c D i a n y  u lica  Sykstusie* 24 
J e  2 p .ą t ro .  [750)

T T . i n d r l  m ieszany  bardzo doorze 
X X  idący, jes t  z powodu s tosun­
ków familijnych zaraz do sprzedan ia  
lub wydzierżawienia.  B liższych ob­
jaśn ień  udzieli J .  Janow sk i  w Sę ­
dziszowie. (892)

* Y 3 e a l n ° ó ć  z ogrodem w pięknem 
X \ »  położeniu przy ulicy Karkowej 
1. 61 zaraz  do sp rzedan ia .  Bliższa  
wiadomość tamżo, lub l is tow aie  E. 
O. Z a k ła d  Drohowyzki (918| T i T *  g m a c h u  c. k. uprzyw. galic .

W  ak‘.yTjnego B.iukh h ipoteczne­
go pod nr.  15 plae  M arjaek i  są do 
wynajęcia  lokainości od 1 września  
1885 w par te rze ,  na  sklep, 3 poker 
na I .  p iętrze  2 pokoi, kuchnia ,  s trych, 
piwnica na  I i .  p ię t rze  4 y okoi, ku ­
chnia,  strych, piwnica .  B liższą  w ia ­
domość udzie li  Sek re ta r ia t  Banku .

O o t r z ^ b n y  j e s t  uczeń wieku 
J t r i a t  I*  de win i delikatesów. A 
T u m rd a j sk i  w Ja ros ław iu .

m i
* 1 0  e a U u o ś ć  w Tarnopolu  w dobrym 
j t \ ,  s tan ie  się znajdu jąca,  sk ła d a ­
jąc a  się z dwócb domów m urowanych 
na  jednern podwórzu obszernem o- 
grwdem jarzynowym i owocowym 
miejscem pod budowlę przynosząca, 
rocznej re n ty  1000 złr .  j e s t  zaraz  z 
wolnej ręk i  do sprzedania .  Bliższa  
wiadomość u właścic ie la  domu 1 .12lp 
ul. S trzelecka w Tarnopolu .  (913)

“l O y n e k  1. l i .  #  pokoi,  przedpokój 
X \ »  kuchn ia  i inne przyuależytośc i.

(9u3)
• y j T r o n t o w y  d u ż y  umebl. poKói do 
J J  wynajęcia  54 Halicka. (912)
Y I  o k ó j  kaw aie rss i  od 1 do na -  
J T  jęc ia.  A kadem icka  (919)r . T . a j l e p s z e  i na jtańsze  tu tk i  cy- 

gai atowe poleca fabryka  Dyo- 
nizego Kośnierskiego we Lwowie. 
Sk ład  plae  H a l iek i  1. 3. (886 Fryw atnr korespondencja.

Czekam tęskniąc  n ad arem n ie  —  
p .  a. V. nie dotychczas nie • ma —  
c zem u?  czy \ n i e  lepiej w*-rost? 
proszę...  b am zo .  (*«D)

, w o c h  s t u d e n t ó w  przyjmuje  
J L J  się na  m ieszkanie  i ’. wiktem 
na ul.  Ealeezej  1. 2 w podworzu I. 
drzwi na  prawo.

Z drukarni ,K urjera  Lwowskiego**


